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W i a d o m o ś c i  | K r a j o w e .
Ostatnia data gazet sankt-petersburskich jest 

dnia 5a lipca.
C e s a r z  J e g o m o ś ć  d. 9 lipca, o godzinie 'jmey  

w ieczorem, raczy ł przybydź do miasta, Starey-Rus- 
sy, pow itany u rogatek pbzez horodniczego, k up ­
ców 1 mieszczan, wśród bicia w e dzwony i wiel­
kiego zgromadzenia ludu, udał si,ę do kościoła ka­
tedralnego, gdzie na  przybycie N a y j a ś n i e y s z e g O  
P a n a  oczekiwało duchow ieństw o, tudzież u rzędn i­
cy  1 ślachta. C e s a r z  J e g g M o Ś ć  wszedłszy do ko­
ścioła oddał hołd obrazom śś. a po odśpiewaniu 
modłoW) i próśb o długie lata i panowanie dla 
całego NayjaśnieyszegO Domu, wśród radosnych o. 
k rzyków , udał się do domu dla S ś Ie u je  przygoto . 
wanego. N a y j a Ś N i e y s z y  P a n  kilkakroć wychodzić 
raczył na balkon. Za każdem ukazaniem się M o­
narcho ,  lud zgromadzony, uczucia niepojętey swey 
radości, przez nienstaiące okazywał wołania, vivat  
i ura l  W ieczorem  miasto całe, Cerkwie i Zakład 
solny by ły  oświecone. D. 10 o godzinie 7 zrana 
przedstaw iani byli J e g o  C e s a r s k i e y  M o ś c i  u rzę ­
dnicy cyw iln i i zakładu solnego, slachta i kupcy, 
ostatn i ofiarowali chleb i sól. Łaskaw e J e g o  C&- 
sa r o k i e y  Mości przyjęcie każdego z przeds taw ia­
nych , • z stanie w ieczystym  w sercu ich pomni­
kiem. O  .godzinie 8 raczył M o n a r c h a  oglądać za­
kład solny Urządzenia zakładu, machiny , 1 t. d. 
były szczególnym przedmiotem uwagi N a y j a ś n i e y -  
s z e g o  P a n a .  P otym  Oglądać raczył ostrog i szpitale 
wovskdwe. O pół do 10 opuścił N a y j a ś n i e y s z y  P a n  
S tarą  Russę, udając się t r a k te m  do Nowgorodu. 
Gdziekolwiek M o n a r c h a  ukazać się raczył,  to w a ­
rzyszyło  M u mnózt wo ludu. a powietrze napełnia­
ne było okrzykami: ura  i vivat!

W ó d z  naczelny oddzielnego korpusu l i te w ­
skiego J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  C e s a e z e w i c z  
W i e l k i  X i a z i s  K o n s t a n t y  P a w ł o w i c z ,  d. 9  lipca 
przybył do N ieśw iia ,  gdzie był spotkany przez je­
nerałów, sztabs i ober oficerów ', gubernatora c y ­
wilnego mińskiego i kaw alera  Gieczewicza ; tegoż 
dnia o godzinie otey wieczorem raczył się udać na 
przegląd stoiącey tu  brygady a r ly l le ry i  konney; o 
godzinie 8 udał się do Kiecka , gdzie miał i no ­
cleg. Nazajutrz o godzinie 5 tev zrana wyjechał 
na przegląd i ćw iczenia dywizyi ułanów', a o g o ­
dzinie 10 pfzed południem udał się na powrót do 
W a r s z a w y  przez Brześć Litewski w pożądanym 
stanie zdrowia. C e s a r z e  wicz J e g o m o ś ć ,  po prze­
glądzie półkow 25 dyw izy i pies/.ey, czasowie ro z ­
łożonych <w M łynow ie,  m iasteczku w powiecie du» 
dueńskim, d. 17 lipca, w powrocie do W a r s z a w y , 
p rzyby ł do W ło d z im ierza  W o ły ń s k ie g o , i po od ­
mianie koni, mając w tow arzys tw ie  swern jene­
ra ła  porucznika K urutę , Naczelnika Głównego sz ta­
bu Jego W ys kości, w pożądanym stanie zdrowia, 
udał się do W a rsza w y  przez Usciług.

Jego Królew ska Wysokość, G łów nodow odzą­
cy korpusem inżenierów dróg koinmunikacyy, Xią- 
£ę Alexander  W ir tem bersk i , powracając z S o m in y  
przez Łodogy  przybył do SzLsselburga, wodą, k a ­
nałem Gd<u<im d. 17 łipoa o godzinie 5 rano, W 
towarzystw  ie naczelnika lgo okręgu koinmunikacyy 
w odnych, jenerała majora i kaw alera B azena  , za- 
wiaduiącego oddziałem ładozkim, m ajora inżenie- 
ró w  B ohdanow a , i dalszych sztabs i ober-oficerówr, 
arszak J e g o  W y s o k o ś c i  sk ładających :  był także

powitany przez sztabs i ober-oficerów inzenierów. 
Jego Królewska Wysokość oglądał dwa szpitale 
oddziału ładoekiego. i roboty w) konywające się o -  
koło sluzow kanału ładozkiego-. Po obeyrzeniu, te ­
goż dnia o godzinie 9  wyjechał z Szisseiburga do 
Sankt Petersburga, w poządaftym stanie zdrowia.

Podług Konserwatora^>rzeczywisty radca sta­
nu Zerebcow, gubernator cywilny nowgorodzki, 
mianowany kawalerem orderu ś. W łodzim ierza  
2 giey klassy.

Panna M arya Traversay , córka ministra m or­
skiego, Margrabiego Traversay, i Xiężniezka K a ta ­
rzyna  Białosielska, nayłaskawiey mianowane frey- 
leynami dworu NN. Cesarzowych.

. Podług gazety senaćkiey: W ice gubernator ni- 
żehorodzki, radca kollegialny Stremouchow, na w ła­
sną prośbę uwolniony od tych obowiązkow, a na 
jego mieysce przeniesiony został wice gubernator 
simbirski, radca kollegialny Hrabia T o łs to y ; sim- 
birskim zaś wicegubernatorem mianowany rządca 
Kancellaryi Komitetu ustanowionego d. 1 8  sierpnia 
i8 i4  roku 6 tey klassy Grybowski.

Ober-prokuror Nayświętszego Syilodurzeczy­
wisty radca stanu Xiążę Meszczerski, nayłaskawiey 
ii knowany członkiem kommisyi szkół duchownych,
* *s:ii3yą  roczną a5oo rubli.

W ł o c h y .
Gazeta le Conservateur- Im partia l, ze W łoch  

pod 2 1  lipca doniósłszy, o polepszeniu się stanu zdro­
wia Oyca ś., po wiadomym przypadku, dodaje: 
„ N B .  f)o tych wiadomości, wyjętych z gazet cu ­
dzoziemskich, powinniśmy dodać, iż nadeszły inne 
które donoszą o śmierci Papieża : że zaś te no­
winy nie urzędową drogą są udzielone, nie może­
my więc zdarzenia tego za pewne podawać.1*

T  u  n  c y  A.
Konstantynopol dnia  a5 czerwca.

Cieszymy się tu  nadzwyczayną spokoynością: 
ozuyność żołnierzy połicyynych nie mało się do 
tego przykłada.

Kapitan basza nanowo opatrzył żywnością 
na rok cały twierdze Negrepontu, Karysto  i Kaneę, 
a potym rozwinął żagle ku Patras W  tymże cza­
s i e  basza Skutaryyski przybył do Jan iny  we 4o,ooo 
ludzi, i lądem ciągnie do M orel. (Cons. Im .)

P  R U S S Y.
Berlin  dnia 5 sierpnia.

(z G azety W arszawskiey.)
Monarcha nasz powrócił dnia '2 b. m. z Tep- 

litz do Potsdamu, a nazajutrz w gronie rodziny 
o b c h o d z i ł  rocznicę urodzin swoich na tak  zwauey 
wysp'e Pawiey.

N. Król Jmć (pisze Óazeta Rządową Pruska), 
chcąc wiernym swoim poddanym dać nowy t rw a ­
ły dowód oycowskiey swojey przychylności i ufno­
ści, postanowił utwierdzić stosunki stanowe w Mo­
narchii, i zaprowadzić stany prowincyonalne w  
duchu dawnieyszych ustaw niemieckich, jak wła­
ściwość kraju i prawdziwa potrzeba czasu wym a­
gają. Kommissya pod przewodnictwem Królewi- 
ęa następcy tronu, otrzymała od Monarchy zlece­
nie, aby rzecz tę przysposobiła, i naradziła się w  
tey mierze z doświadczonymi mężami w każdey 
prowincyi. Na zdany przez nią rapport, po»ta«



A

now ił Król Jm ć d. 5 czerwca: I. Stany p row in­
cyonalne mają. bydź zaprowadzone. I I .  W łasność 
g ru n to w a  jest w arunk iem  należenia do Stanów. 
I I I .  Stany prow incyonalne są p ra w y m  organem 
rozm aitych  klass poddanych w każaey prowincyi.  
Stosownie do tego p rz ezn a cze n ia , K ró l  Jmć: i) 
p rzesyłać będzie do naradzenia Stanom projekta 
do prawa, tyczące  się w łaściw ey prowincyi; 2) 
dopóki nie nas tąp i powszechne zgromadzenie S ta­
nów, każe im także przedstawiać projekta  takich 
pow szechnych p raw , k tórych  przedm iotem  są od­
m iany  w praw ach  osób i własności, tudzież podat­
ków, ile się ściągają do prow incyi; 5) prośby i skar­
g i  tyczące się w yraźnie dobra i in teressu  całey 
p ro w in c y i , lub jey części, p rzyym ow ać  od. S ta­
n ów  prow incyonalnych, roz trząsać  je, a potem d e ­
cydować; 4) in teressa gminne prowincyi oddawać 
pod rozporządzenie Stanów,' za s trzegane  naywyż- 
sze potwierdzenie. Po ninieyszey ustaw ie ,  k tóra 
jednak nie stosuje się do N eu fch a te l i V a len tin , 
chce potem Król Jm ć w ydać osobne p raw o dla 
k a id e y  prow incyi,  przepisujące k sz ta ł t  i granice 
stanowego jey związku. Jeśliby poźniey Król Jmć 
uznał odmiany w  tych-óśobnychr praw ach  za do­
broczynne i pożyteczne, przedsięweźmie je po po- 
przedniczem  ęasiągnbmiu rad y  Stanów prow incyo­
nalnych. Kiedy zwołanie pow szechnych Stanów 
kra jow ych  będzie potrzebnem , i jaki ich ma bydź 
skład zpomiędzy członków Stanów prow incyo­
nalnych, to  poźniey Król Jm ć postandwi. Podług 
p ra w a  z d. 1 lipca urządzającego S tany  p row in­
cyonalne M archii JBrandebursk,iey i M argrabstw a 
N i/szey  Luzacyi, s tanow y  ten  zw iązek obeymuje 
M arch ią  e lektorską i Nową, oraz Niższą Lużacyą; 
do M archii e lektorskiey należą w stosunku s tano­
w y m  ekonomie: B elzig , D ahm e , Jiiterbogk i m aję­
tność  B a ru th . Z  N ow ą M archią  połączony jest ob­
w ód  Schwiebuss,Schermeissel i Grochow. Do, Niższey 
Luzacyi należą ekonomieF irstenw alde  i Senftenberg. 
S tany tego związku składają się: pierw szy  stan: a) z 
k ap i tu ły  brandeburgskiey, b) z"Hrabiego Solens-Ba- 
ru th , c) z panów w Niższey Lyzacyi ń) ze szlachty; 
d ru g i stan: z miast; trzeci stan: z innych  posiada- 
czów wsi, w ieczystych dzierżawców i chłopów. L v  
czba członków każdego z ty ch  Stanów jest: 44 z 
M arch ii  elektorskiey, 12 z Nowey M archii,  i także 
12 z Nowey Luzacyi. D rugie praw o z dnia 1 lipca u- 
rsądza  S tany  prowincyonalne K rólestw a P rusk ie ­
go. Z w iązek  ten  obeymuje: 1) Prussy wschodnie, 
2) L itw ę, 5) P russy  zachodnie. Do P rus  wscho­
dnich należy w stosunku s tanow ym  dawnieyszy 
obwód kwidzyński. S tany  tego związku składają 
się: pierw szy  stan: ze szlachty; d rug i stan, z miast; 
trzec i s ta n , z w olnych ludzi nieobjętych w  p ie rw ­
szym  stanie  i chłopów posiadających g run ta .  L ic z ­
ba depu tow anych  każdego stanu jest: 60 z P rus  
w schodnich i L itw y , a 55 z P rus  zachodnich. W e ­
dług trzeciego p raw a z d. 1 lipca, urządzającego 
S tany  prowincyonalne w X ięz tw ie  Pomeranii i 
X ięz tw ie  Riigeri, związek ten  obeymuje: i) D a w ­
n ą  Pomeraniją, 2) Nową Pomeraniją i R u g en , 3) 
Dalszą Pomeraniją. Mieysca H einrichsdorf, R ep-  
pow , B liim enw erder  i W a h r la n g , k tóre daw niey 
należały do P rus  zachodnich, należą w stosunku 
stanow ym  do obwodu Nowo Szczecińskiego w d.il- 
szey Pomeranii. S tany  tego zw iązku składają się; 
p ierw szy  stan, ze szlachty, gdzie Xiążę Patbus, dla 
familiynego majoratu swego, ma mieć głos; dru g i 
stan  z  miast; trzeci stan  z innvch  posiadaczów 
wsi, w ieczystych dzierżawców i chłopów. L icz­
ba cz łonków  każdego z tych  Stanów jest: 10 z 
daw n ey  Pomeranii,  także 10 z now ey Pomeranii, 
i 28 z dalszey Pomeranii.  P ie rw szy  zw iązek ma 
się zgromadzać w  Berlinie-, drugi: raz w Królewcu, 
a  drugi raz w G dańsku ; t rzec i  w Szczecinie. W a ­
ru n k i  obieralności deputow anych  i p raw a  do w y ­
boru, oraz przepisy o w ykonyw aniu  p raw a S ta­
nów; o zwołaniu i czasie t rw a n ia  seyrnu p ro w in - 
cyonalnego; o seymach gminnych, i o zgromadze­
niach  stanowych obwodowych; są objęte w w zm ian­
kow anych  prawach.

Jen e ra ł  Carnot, by ły  francuzki m inister woy- 
'm ieszkający od lat kilku w J/lagdeburgu , u- 

marł tamże w nocy z dnia 2 na 5 b. m.

F  R A N C T A:

P a r y i  dn ia  5 o lipcal 

(z G azety  W a rsza w k iey .)
L is ty  z Puerto San ta  M a ria  pod d. 19 b. m. 

donoszą, iż lud w  K a d yx ie  powstał; lecz szczegó­
ły  1 wypadki tego pow stania nie są jeszcze w ia ­
dome. Dostoyna rodzina K rólew ska mieszka c ią­
gle w  gm achu Kom ory celney w  K a d yx ie  i jest 
zupełnie zdrową.

L is t  z M a d ry tu  pod d: 26 b. m. wyraża, iż 
B a lla ste ro s , ścigany przez jenerała porucznika, 
J lrabiego Ąlolitor, chciał um knąć  do Ja en m} lecz je- 
nera ł  Foissac-Latour ru szy ł  przeciw ko n ienm  i  
p izym usii  go do odw rotu- Stan Ballasterosa  jest 
tem  gorszy, iz jenerał M olitor  m ia ł  d. 24 b. m . 
weyść do G renady.

H rab ia  G uillem inot, major jeneralny, o t r z y ­
m ał od rejencyi biszpańskiey w  M a d ry c ie . wielki 
k rzyż o rderu  ś. F erdynanda .

' Mieszkańcom okolic B arcellony  zakazano pod 
k a rą  śmierci wchodzić do miasta. W oysko fran- 
cuzkie coraz bardziey zam yka tw ie rdzę  R o tten  
kazał us tąp ić  z miasta wszystkim  rodzinom, k tó ­
re  się n ieopatrzy ły  w  żywność na 4 miesiące, a 
to pod k a rą  śmierci, wyjąw szy ludzi zda tnych  do 
boju i pracy. Oddalono więc kobietv , dzieci i  
s tarców. Żołnierze francuzcy  podzielili się por- 
cy ą  swoją z tem i nieszczęśliweroi osobami," k tóre 
ogołocone ze wszystkiego, przyszły  do naszego o- 
bozu. N iedawno wielu zbiegów z półkownikiem i 
k ilku w yższym i i niższymi oficerami, przybyło do 
główney kw a te ry  woyska, oblegającego w B ada ło - 
na  i Saria.

Umieszczony w  M o nitorze  ra p o r t  w oyskow y 
Hrabiego G uillem inot, majora jeneralnego, p isan y  
z M a d ry tu  pod d. 26 lipca wyraża: „ J e n e r a ł  po ­
ruczn ik  H rab ia  Bourke  donosi X ięciu  A ngou lem e , 
iż jenerał H ubert wszedł d. i 5 b. m. o godzinie 
lo tey  z rana  do Ferrol. Osada w ynosząca 2 000 
ludzi, uznała re jencyą ustanowioną przez ciąg n ie ­
woli Króla, i ciągle odbywa służbę w tw ie rd z y  
razem  z woyskiem francuzkiem . Znalezioho tani 
wiele zapasów żywności i kilka szalup kanonier-  
skich, m ających się użyc do zamknięcia K o ru n n y , 
k tó rey  odpor nie może t rw a ć  długo. Jen e ra ł  
M orillo  wszedł d. 16 b. m. do Jago. Z a  zbliże­
niem się jego, wyszedł z tam tąd  P alarea  w  1000 
ludzi, i udał się ku F ig o , dokąd ruszą jenerało­
wie H ubert 1 Larocnejacquelin  wspólnie z H ra b ia  
K a rtageny . Półkownik, M arg rab ia 'Conflans, z r o z ­
kazu jenerała poruczn ika .  Hrabiego B ordesoult, 
w ysłany  ku N iebla  przez H rab iego" Bourrnont, na  
ściganie niedobitków korpusu L opsz B annos , do­
pełnił ze s ław ą tego zlecenia. Opanowawszy Cały  
brzeg do A yam onte , udał się do V illa  N u eva de 
los Castillejos, i d. 16 posunął się ku Puebla , zkąd 
wysłał 3o dragonii do tw ierdzy  P eym ajo , na g ra ­
nicy portngaiskiey. Za zbliżeniem się tego oddzia­
łu, osada opuściła tw ierdzę i porzuciła 11 dział 
spiżowych. W y p raw a  półkownika C onflans  za ­
słania praw e skrzydło woyska, trzymającego K a-  
d y x  w zamknięciu. F reg a ta  A n tig o n e , należąca 
do eskadry krążącey pod K adyxern , zabrała s ta ­
tek  hiszpański P ictoria  , p łynący  z M a n illi} na 
k tó ry m  było 45 do 50,000 piastrów. Xiążę Ho- 
henlohe, dowódca 5go korpusu woyska, doniosł 
X ięciu  A ngoulem e, iż d. 18 b. m. osada P atnpelu- 
n y  uczyniła w y c ieczk ę ,  z 1,200 ludzi z dw óm a 
działami. U derzy ła  na  cały przód dyw izyi rojali- 
stów hiszpańskich od prawego sk rzy d ła ,  gdzie 
tw ierdza  P rince  pomagała nieprzyjacielowi; leca 
półk Infan ta  D on-C arlos, odparł ją aż do s toku. 
G dy zaś w y s trza ły  kartaczow e i karabinowe z 
tw ie rdzy ,  przypom niały  walecznym , iż się zanad­
to posunęli, cofnęli się więc i byli ścigani do ró w ­
n iny  jeziora M ontreal. W te d y  jenerał francuzki 
Jam in  kazał uderzyć na  praw e skrzydło n iep rzy ­
jaciela, i przymusił go do śpiesznego odwrotu , pod­
czas k tórego jazda nasza mnóztwo nieprzyjaciół 
porąbała. W  bitw ie tey ,  k tó ra  przeszło dwie go­
dziny trw a ła ,  u trac i ł  nieprzyjaciel 3o zabitych, i 
m iał wielu ranionych; ze s trony  francuzkiey zgi-



n ą ł  jeden żołnierz, a 38 zostało ranionych; s tra ta
dyw izyi hiszpańskiey składa się z 4 zabitych i 3a 
ranionych . Tegoż dnia uderzył nieprzyjaciel na 
wieś Ausoain-, p rzyzw oite  rozporządzenia ze s t ro ­
n y  naszey zniweczyły zamysł jego. D nia  20 w y ­
szło znowu i , 5oo ludzi z tw ierdzy ; rozporządze­
nie nieprzyjaciela było prawie taicie, jak d. 18; 
lecz przyjęcie, jakiego Wtedy doznał nieprzyjaciel, 
odjęło mu odwagę 1 cały dzień przeszedł na  sa­
m em  rozpoznaw aniu .“

List z Gracia, niedaleko B arcellonr, pisany 
d. 19 b. m. donosi, iż wóysko nasze zbliżyło się 
na  milę od miasta.

Odebrano tu  przez te leg raf  wiadomość o p rz y ­
byciu X iężny Angoulem e  d. 5i lipca do B ordeaux.

(z Gaz. le Conser. Im part.)  O to jest nowa 
odezwa jenerała M orillo, 'w zm iankow ana w ra p o r­
cie jenerał majora hrabiego G uillem inot pod datą  
17 lipca.

,, Mieszkańcy drugiego okręgu! Jak tylko 
S tany  Kortez , pogardzając opinią publiczną hisz* 
panów, poświęcając interessa oyczyzny szczegól­
nym  widokom kiiku depdtowanych, lub dziw actw u  
okropnego uporu, odważyły się rozwiązać uńrowę 
tow arzyską ,  ogołacając Króla z jego władzy, i z p o ­
gorszeniem zapominając w swem bezrozumnem 
un iesien iu , na ustanowione formy', poznałem, że 
chw ila nadeszła położyć koniec, tyle. iieby ode-- 
ńinie zależało, tak  ogromnym nieszczęściom i woy- 
me, k tó rey  rząd  mniey zuchw ały  mógłby był un ik­
nąć, gdyby sobie był zamierzył szozęśęie narodu, 
k tó ry  jey nie nah idz ia ł.  M niem ałem , iż ośw iad­
czając się przeciw ko regencyi sewiłskiey i obja­
wiając chęć moję, zachowania w tych  prow incyach

fiorządku i spokoyności, na co one tak  zasługują, 
udzie wszystkich s tronn ic tw  na móy głos połączą 

się i że będę mógł przez to  zagrozić z ły m ,  
k tó rzy  samego tylko nieładu pragną, i oczekiwać 
chw ili,  w k tórey  Król, odzyskawszy wolndść, mógł­
b y  ustanowić kszta łt  rządu, nayzdolnieyszego po­
godzić interessa zawsze połączone, t ro n u  z n a ro ­
dem. Spodziewałem się także, iż p rzyw racając  sa­
m i  porządek, unikniem y s ta rań  o to  woyska obcego, 
i rabezpieczym  te  p ro w in c je  od najazdu. Byłbym 
niegodnym  imienia h iszp an a , nie w artbym  był 
ty c h  odznaczeń, k tórem i mię oyczyzna moja ucz­
ciła, gdybym, mogąc osiągnąć ten cel t a k  zaszczy­
tn y ,  nie dołożył w szystkich mych u s i ł o w a ń  dla 
dóyścia do niego, .

„ W idzia łem  z praw dziwem  ukon ten tow a­
niem, żeście umieli ocenić czystość zamiarów mo­
ich, i żeście plan móy pochwalili. Znacie p rze ­
szkody opierające się wykonaniu; byliście świadka­
mi, z jakiem pogorszeniem niektóre władze wyższe, 
zapominając na wasze w łasne dobro, tw orząc  sobie 
s tronn ic tw o  z ludzi oszukanych lub wiarołomnych, 
ośmieliły się oświadczyć przeciwko m ym  chęciom 
dobroczynnym, a w swojey rozpaczy jęli się środ­
ków  nayniedorzeczniejszych i nayw łaściwszych 
do pogrążenia tego kra ju  w bezrządzie. W id z ie ­
liście jenerała, którego vf postępowaniu mojem tak  
szanowałem, k tó ry  mię ty lko  prosił, abym dał bez­
p ieczeństwo jego osobie; k tóry  mi dał słowo, iż 
nie będzie się więcey mieszał do spraw  publicz­
n ych  ; widzieliście go oświadczającego się bunto-- 
wnikiem, podchodzącego woysko k ła m s tw y ,\d o ­
pełniającego despotyzmu barbarzyńskiego, z a t rz y ­
mującego gońców, i dokładającego wszelkiego s ta ra ­
nia, ażeby ani mieszkańcy, ani żołnierze, nie mieli 
naym nieyszey wiadomości o s tan ie  rzeczy. W ie lu  
z was z boleścią widziało pomnażające się uciski 
od ludzi uzbrojonych, k tó rzy  pedle uciekli przed 
dniem niebezpieczeństwa, i k tórzy  wściekłość sw ą 
umieją w yw ierać  tylko przeciw  mieszkańcom spo- 
koynym i bezbronnjrm.

T e  nienaw istne in tryg i,  to  w ystępne postę­
powanie, sp raw iły  wypadek cale przeciw nym  te ­
mu, jak sobie zamierzałem, i uczyniły  koniecznem 
zajęcie tych  p row incyy, ażeby położyć wreście 
koniec naszym nieszczęściom. F rancuzi postępują, 
bo umysły niespokojne, na nieszczęście, m iały w ła­
dzę i wszędzie mogły rozszerzyć nieład. P o w in ­
nością iest moją przyw rócić  spokoyncść. Połączę

z armiją francuzkie woyska, pod mojćm dowódz­
tw em  b ęd ące , woyska tak  waleczne, tak  godne 
nagrody, a gotowe na wszelkie ofiary dla dobra 
oyczyzny*

Lecz honor ty ch  w oysk i móy wym agają, 
abyśmy się nie pierwiey z cudzoziemcami połączy­
li, dopóki się nie zapew nim y o ich chęciach i nie 
zabezpieczym tyle, ile z nas jest, dobra ludu. P o ­
święciliśmy się do oswobodzenia K róla i pogodzenia 
Galicyi pod następnemi w arunkam i.

„  imo Nikt nie będzie prześladowany lub kłó- 
cony za opinie, które mógł objawić, i za postępo­
wanie polityczne, którego się trzym ał,  aż do n a ­
jazdu tych  prowincyy.

„  2do Bezpieczeństwo osób i własności ściśle 
będzie przestrzegane; każdy rodzay nieporządku su­
rowo będzie karany.

„ Jestem upoważniony do zapewnienia ty c h  
zaręczeń; są one dostateczne dla zaprowadzenia 
spokoyności po wstrząśnieniu. W o y sk a  f rancuz­
kie, moje, i wszystkie władze, przy łożą się do ści­
słego ich przestrzegania.

Teraz  do Was należy, uczuć potrzebę u t r z y ­
mania, choćby to nayw ięcey  kosztowało, spokoy­
ności putiliczney, i działać wspólnie ku połącze­
niu  wszystkich hiszpanów. Tysiączne okoliczno­
ści przywiodły naród  do tego stanu, iż nie można 
uważać opinii za występek; ci, k tó rzy  nie t r z y m a ­
ją się naszey opinii, nie powinni bydź uw ażani za 
nieprzyjaciół. P rzywiedźcie sobie na pamięć p rze ­
szłość, owe niesprawiedliwe i bezrozumne prze­
śladowania, k tó re  w ty lu  familiach zrządziły spu­
stoszenia, i k tóre podniosły lud do buntu  p rzec iw ­
ko rządowi. Nie spuszczaycie nigdy z pamięcią 
że nieubłagany prześladowca jest niespraw iedli­
w ym , choćby naywiększa była słuszność sp raw y , 
k tórey  on broni: kończy on ściągnieniem litości dla 
swych ofiar i obrzydzeniem porządku rzeczy, k tó ­
ry  cierpi jego prześladowania. Jeżeli pom iędzy 
w ami są tacy, k tórzy  się dopuścili zbrodni, jeżeli 
bezrząd  podnosi jeszcze sw ą szkaradną głowę, p o ­
winniśmy to przypisać bojaźni, że z nimi nie po- 
Stępują tak , jak oni postępowali z ty m i,  k tó rzy  nie 
byli z ich  strony. A  tak  codzień oni siebie zw o­
dzil i ,  aż do rozpaczającego k r o k u ,  k tó ry  
nie dawno uczynili. Milicya ochotników czyliby  
usłuchała głosu buntu, czyliżby go wspierała, je­
śliby nie była wiedziała, że w innych  p row incy ­
ach ci z ich klassv, za to  jedynie uw ięz ien i zosta­
li? Galicyanie i Verodanie, szereg klęsk zasmuca 
naszę oyczyznę. Czas nadszedł, iżby wszyscy hi- 
szpani połączyli się dla zagojenia ra n  ta k  dawno 
zadanych. Aby dóyśćdo tego, zapom niym y na p rze­
szłość; tak  jest zapom niym y jey. Święta nasza reli- 
gia nam to rozkazuje, polityka zaleca, p ra w a  w y ­
magają, a nasz osobisty in teres  radzi.

Religia, k tó ra  zaleca nam  przebaczać naszym 
nieprzyjaciołom, religia, k tó ra  chce, ażebyśmy za 
braci jedni drugich uważali, ta  św ięta  religija, k tó ra  
tchnie sam ym  pokojem i łagodnością, nie może upo­
ważniać prześladowania i zemsty. Dobro pow szech­
ne wymaga, ażeby rząd  był stały, i żeby wszyscy hi- 
szpani żyli szczęśliwi pod oycowskiemi praw am i. 
Będąź nimi, jeśli będą prześladowani, ze swemi fa ­
miliami i przyjaciółmi? Oddziaływania te  obłąku- 
ją opinią publiczną, rząd  powoli podkopują, k r u ­
szy się budowa tow arzyska i następują rew olucye. 
Jeśli chcecie spisków, prześladuycie, a w n e t  rozpac* 
nie będzie znała wędzidła.

N ik t  nie powinien sam sobie czynić sp ra ­
wiedliwości. Nie jest to  klassa ludzi, k tóraby  m ia­
ła głos podnosić na wywołanie drugiey klassy. Są 
to  prawdziw e bunty, k tó ry ch  naysurowiey zakazu ­
ją p raw a wszystkich czasów. Jeżeli chcecie, aże­
by w inny  został ukaranym , odwołuycie się do spra­
wiedliwości i jey form praw nych. Dobro szczegól­
ne każdego z nas zależy na u trzy m an iu  spokoyno­
ści publiczney. Nieład i zamieszanie grożą zaró­
w no by tow i naszemu i naszym własnościom. Jeśli 
droga do zemsty jest o tw ar ta ,  któż może się sądzić 
bezpiecznym, że nie zostanie jey ofiarą? Chcemyź 
w  dziedzictwie naszym dzieciom zostawić niena- 
wić i zawziętość stronn ic tw ? Czyli z nigdy między



nami  nie będzie pokoju? Dzień szczęśliwy czyli i  daley zaś różne gatunki  ziemi, czarney,  żól tawey,
.n ig dy  iuż nie przyydzie dla naszey oyczyzny? białawey,  wiele skorup glinianych, wiele kości z

Mieszkańcy tych prowincyy.  Jedność szczera różnych'  domowych zwierząt  i dzikich, wiele ró-
między wszystkimi  hiśzpanami. W y w o ła y m y  ą i  i a e y  wielkości gwoździ  żelaznych, dwie podkowy 
do imion s t ronnic tw,  k tóre nas różniły.  Tak  )»o- cale,, a trzecia na pół z łamana,  ś a i d e r e k ,  topór 
łożymy koniec oddziaływaniu;  po tych  dniach nie- żelazny od laski, jak dawniey używano, i wiele in .  
2gody,' co przez tak długi czas, t rucizną  by L nasz nych  zelazlw, k tóre rdza zupełnie zniszczyła, i są 
zaprawiały ,  nas tąpią dni pokoju i szczęścia. W y -  bez uaymniejszego użytku.  Znaleziono niemniey 
e i a j n iymy ramiona n a s z e k u ty m ,  co-w biedzie b y -  wirle mass ciał skamieniałych różney wielkości i 
l i / k u t v m ,  co w nim są jeszczt-; jest to jedyny śro- kolorów, które za uderzeniem żelazem,  a iepizy-  
dek ich pokonania,  i uczynienia z n ich ludzi uży- jemny zapach zgnilizny i siarki wydają.  Gdy do 
tecznych oyczyźnie.  7 łokci w głąb wykopano, a t rudność była w y .

,, Ludu 1 łączcie Wasze usi łowania z memi ciągania tego rumowiska do góry, przeto kopano 
pat ryo tycznemi  zamysłani>, a staniecie się godny- głęb.ey około murów,  dla przekonania się jak da- 
mi  porządku rzeczy,  k tóry  spełni wasze nadzieje, leku idą mury;  po odkopaniu dwóch łokci jeszcze 

W  Kwaterze  Główfiey w Lugo dnid 8 hpca  ńie okazały się lundamenla.  Ta  izba obeymuje 
i823 roku.  podpisano. Pablo M o n llo .  długości łokci 9, szerokości łokci 7^.

Mamy te ra z  więrey 20.000 ludzi, pod tnura- Przeniesiono się daley z kopaniem do dru-
m i  Kadyxu,  to  jest t r zy  razy więcey a niżeli osada g*ey  ia^y; tuż przy tey będącey, podobnemi gruzami 
tego mieysca.  (C. I m )  " zawaloney,  a pó odkryciu trzech ścian w głębokości

P erp ignan  dn ia  21 lipca. do łokci trzech,  okazało się ognisko cegłą wysadzone,
(* G a ie ty  Warszawskie?).  na tern zaś węgle 1 popioły. VV ierzch nad tern ogni-

Mieszkańcy M anrezas  dali nowy dowod przy- skiem czyli  kapa w proch obrócona,  czy li była z ka- 
wiązania  swego do sprawy królew->kiey, u t w orz y  w- mienia lub innego materyalu  , nie można dociec; 
szy w krótkim czasie dobrze uzbrojony’ batalion p rz y  tern ognisku ziemia była cz a rn a ,  tak tęga i 
rojalistów, złożony z lociu kompaiuy.  Znaydują  tward a ,  iź ją siekierami rąbano, na t rzy  łokcie 
ca  sie t am  fabryka prochu,  jest nader czynna.  w głąb ciągnąca się, pod tą  była ziemia żółta tak  
. r. rzadka,  iż bijącómu w nią drągiem żelazny m czło-

W l A D O M O Ś c i  R O Z M A I T E .  wiekowi  tw a rz  oprysnęła,  a daley jeszcze nieco
Gazeta  warszawska w N. 126, umieściła na- piasku, więcey ziemi białawey i twardey .  M u ry  

s tępujący list do r e d a k t o r a , o starożytnościach uałey .Jdą w ziemię, f ę  drugą izbę nazywam 
krajowych,  nadęć interessujący: kuchnią  pierwszą zaś składem różnych rzeczy.

W y c zy ta w s z y  W gazecie warszawskiey Nro Gdy czas żniw zbliżał się, po odkryciu wć poło-
ao3 z dnia 3o czerwca r. b., doniesienie z Pszczół-  wie tey  kuchni ,  przeniesiono się do inney za-
k i  po lsk ie /  o odkryciu  starożytności kra jowey we klęśniny, naprzeciw niey leżącey Tam odkryto
wsi  W ro c im ow ioach , w obwodzie Miechowskim w  podobnież t rzy  ściany, na długość mające więcej;
województwie krakowskiem położoney, a znalazł- t rzech łokci, a w głąb cz tery.  T u  okazał się ko-
szy je bydź niedokładnem,  postanowiłem U m i e ś c i ć  minek kątny,  kilka kawałków kafli, dwa k a w a ł -
w  <?azecie wyjaśnienie,  względem odkry tych  zabu- ki drzewa nie zewszy.stkiem spróc hniałego, i po--
d o w a ń  podziemnych w, tey wsi. dłoga zgniła kilka sztuk kamienia,ciosowego, okład-

Góra,  więcey owalna, jak okrągła,  zwana  K op■ ki od scyzoryka kościane, kawałek pieczątki,  i t y n k  
cem  w środku f f r o e im o ^ ic  położona, uformowaną  seledynowego koloru
iest ’z  rozwal in,  ja l t ’się. okazU je, pałacu lub zainku., w . roku bieżącym,gdy biedny lud z powod u
Budowla  ta  w y t a r t a  ę j ; ( z pamięci ludzkiey, i powszechnego nieurodzaju potrzebował  zboża n a
Tiesi  mieyscowe oa roku T4 io  naymnieyszey ó n iey  siew 1 na żywność, aby nie był obciążony dłu
wzmianki  nie czyńią.  l l j ł d  ona jednak zamieś*, gjein, 1 miał sposobność Zarobku do wypłacenia si ę
kaniem daw ny ch  wielkich , imion Polaków , męz- w zupełności puhli znemu Skarbowi  z należytości
tw em  cnotą i religią wsDwTćriych. Nie z powc- podatkowych,  przeto zaraz z wiosny rozpoczęto
dii mokrego' la ta w roku 1821 (jak Pszczółka  ogła- robotę dalszego odkrywania.
sza) oberwał Się kawał  t ey  góry,  przez co odkry- Gdy ta góra. jak się wyżey powiedziało, jest ob­
ły  się podziemne sk lepy;  bo góra ta od naywię sypana ziemią z rumowiskiem od sarney powierzchni  
kszyćh nawałnic nigdy nie była u-zkodzoną, ' i  nie do łokci 4 grubości, a nieco ni i ey  do łokci 12, niepn-
mos ła  n ią  bydź, bo jest murern wokoło do łokci dobna było odrzucać ją wokoło,  dla wynalezienia
blisko 4 grubości- mającym,  obwiedziona, ziemią do wchodu w środek tych zabudowań, a koszt niezmier-
łokci 4 przysypana,  a u dołu do łokci 12. Na niey ny,  i praca wielka wytaczać ziemię do góry. W
znaydowały  bydlęta i owce swą paszę. W  roku mieyscu więc tern, w którein naprzód okazały si<»
dopiero 1822, gdy wymagała potrzeba do zabudowań mury ,  kazałem ścianę. rozrzucić, - i  właśnie nat ra-
folwarcznych niateryałów,  kopano tę górę jako o fmno na sien, a wybierając zaraz rumowisko od
kilkadziesiąt  kroków tylko leżącą, zwłaszcza , że ścian wewn ąt rz ,  okazało się naprzód po prawey
niekiedy okazywały  się tamże maleńkie kawałecz- ręce od wchodu okno do piwnicy,  którego obkład
ki  waprta z p iaśki tm . lubo powszechne było sta- był z kamienia ciosowego.; w tern musiała bydź
r v c h  ludzi mniemanie,  że dzieci, w czasie m um - k ra ta  żelazna, bo są oznaki dziur.  Daley w ty m
wania  kościoła, spadające z naczyń lub muru szcząt- samym boku znalazły się odrzw ia z kamienia cio-
ki  tamże rozniosły,  bó nigd'y nawet  od Syvyeh nad- sowego do przys ionku pomięd/.y kuchnią,  którą w
dziadó w nie słyszeli, aby kiedy na  tey górze by- rokń zeszłym zaczęto odkry wać, i piwni- ę; z tego
ła iakoiva budowla; szukano jednak kamienia , za- przysionku drzwi  do owey kuchni,  drugie do pi-
cżeto  kopanie od powierzchni  na 10 łokci w głąb wnicy odrzwia z kamienia ciosowego i schód je-
idac środkiem. 0  12 łokci nat rafiono na m i i r n a -  den. Naprzeciw wchodu do tego przysionku drzwi
kszta ł t  fi laru , wysokości łokci 6 grubości łokci 3 |  zamurowane na świat.  W  piwnicy środkiem skle-
maiący,  obok zaś' tego m u ru  o łokieć odległości pienie jest z ru jn ow an e,  a tiaywięcey na łokci dwa
Dostrzeżono dwa małe ogniska, na k tórych było P° °bu bokach w zupełności je odkryto,  ale prze-
Węgli i sadzy podostatkiem. Po doniesieniu mi o jęte powietrzem, żupełnie spadło; pozostały jednak
t e m  i przekonaniu  ocznfcm, mając w żywey pamięci śiady tego kamienhego sklepienia na ścianach mu-
oois kościoła parafialnego we wsi Pulesziiica,  o pół rów.  W yczyszczono tę sień do łokci siedm w głąb,
mili  odleełey od W rocitnow ic , który z domu mo- w kąciku znaleziono fajerkę glinianą pełną ziemi,
d l i twy Arv ańów  został przeistoczony na nasz ko- na k tórey arcy piękne szkliwo zielone,  lecz gdy
Sciół- sądziłem z tego powodu, że t en  mur  był ją wyniesiono na wolne powietrze,  1 ziemię z niey
grobem nryańskim..  Kazałem go rozraueić,  lecz wysypano,  ha naydrobmeysze kawałeczki  rozsypa-
o k a z a ł  sic ca łkowitym murem z kamienia ńa wapnie,  lasię.  Na p«-t łokcia głębiey nat rai ionp na wielkie
Posuwając się daley z kopaniem, nat rafiono na ścia- kamienie nadzwyczay twarde  ł  suche, t a n ,  iż za
nć  podobnego muru.  Daley okazała się izba mię- każdćm uderzeniem kurz  wydawały.  Nad temi
dzy  czterema ścianami,  i wzięto się do kopania na łokieć wyżey była ziemia czarna,  w głąb na do.
W głąb Do pięciu łokci samo ty lko rumowisko,  bry rydel  tak wilgotna, izs ię pod nogami uginała,
to jest, kamienie z wapnem wytaczano na wierzch,  jak bagno, nie wydając naymnieyszey_złey-woni.
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W U D O M O Ś C l  R O Z M A I T E.
Z  drugiey s trony  teyże sieni, to  jest, po le- 

\vey stronie wchodząc, okazały się odrzwia k a ­
m ienne do dwóch pokoików, w  p ierw szym  m alo­
w ane by ły  ściany ciemno seledynowo , w  drugim  
zaś na takiem że dnie kw ia ty  czerwone. W e  w szyst­
kich ty n k  w praw dzie  opadł, ale kaw ałk i się po* 
znay dówały. W1 ty ch  dw óch p o k o ikach , jako i 
w  sieni, znaleziono wiele żelaztwa rdzą  przejętego, 
ni Tędzy którem są celnieysze: hak wielki żelazny 
w  ołów osadzony, inny pom nie jszy ,  kaw ałek szy­
n y  z koła Z szynalami długiemi na cali p ięć,zgrze­
bło odmienne od t-eraźnieyszych, kaw ałek znaczny 
pałasza, kilka kaw ałków  pochew, kłótka, przeznńan, 
lecz drzew o zgnile i opadłe, klucz m ały zupełnie 
ordzewiały, nóz stołowy, wiele kamienia ciosow e­
go zo d rzw ió w  lub okien, kilka sztuk kolumn i 
in n y ch  ozdób porządku koryntskiego. W sz y s tk ie  
sz tuki kamienia ciosowego są złożone w  spokoy- 
netn mieyscu, k tóre  każdy i w  każdym  czasie w y ­
godnie p o r o  widzieć. W szys tko ,  co ty lko podług 
m nie godr.em byuż się zdawało u w a g i , jako to: 
p e l rv t  kacye różnych ciał, kości, nie z sam ych tył- 

Ą o  świń, jak P szczó łką  ogłasza, ale i z innych  dzi­
k i e j  ^w ie rzą t ;  tein szczególuieysze, iż się w nich 
z n ^ ^ ^ k k u l e  podługpwate ołowiane pie okrągłe ma* 
ł e ^ ^ ^ ^ p r a z  używają, wszelkie gatunki ziem, dwa 

pieniążki,» na jednym z k tó ry ch  z jedney 
s t r ^ P p  jest orzeł polski, dw a wielkie trzonow e zę­
by, zdają się bydź z jakiegoś szczególnego zw ie­
rza, a n:e końskie, jak n iek tó rzy  m niem ają; łebek 
z m łego ptaszka 7, dziobkiem, skórkę z cy t ry n y ,  
m ającey kolor w łaściwy, skórę z kością zw ierzch­
n ią  żaby z pyskiem, m aleńką szczękę z  zębatni z 
maleńkiego zwierza, i tym  podobnych wiele in ­
n y c h  ciekawości; zatihowałem w suojem zamiesz­
kaniu , stosownie do zalecenia Kommissyi W oje­
w ódz tw a  Krakow skiego na  mócy na jw yższego  roz­
kazu  Koinmissyi R ząd o w ej  Spraw  W e w n ę trz n y c h  
i P o l i c y i .

Otóż jest w y ja ś n io n y  p rzy p a d ek  o d k r y c ia  p o d ­
z iem nych budow li, nie pochodzący z mokrego lata  
W roku 1 8 2 1 , jak m ówi, Pszczółka , a co m o cn o  nas 
•wszvstkjoh zadziwiło. Góra ta, stojąc w  o tw ar-  
tćm  mieyscu. dla każdego jest przystępna. Zbie­
gają s i t  wszelkie klassy ludu; vvi*4e dostoynych 
obyw atelek i obywateli ,  o kilka mil umyślnie do 
w idzenia zjeżdżają się. a k i lkunastu  ludzi dziennie, 
gdy powietrze i czas gospodarski pozwolą, około 
tey  robo ty  pracuje.

Jest to drugie Pompcjum  w  K ró lestw ie  na- 
szem Polskiem, obeymującc wspaniałe i kosztow­
ne pomieszkanie w ielkich M ężów, zburzone rę k ą  
ludzka, zapewne w czas<e w o jen ,  niewiadomo je* 
duak w którym  roku. Chociaż bez funduszu ple­
ban, jednak mieyscowy i posiadacz dożyw otni tey  
wieski, miłośnik starożytności, w  roku  zeszłym 
przez  d n  a miesiące, w bieżącym podobnież przez 
dw a i dni 2 0 , s tara ł się odk ryć  w ty ch  rozwali- 
n ach  podziemnych: 1 . Izbę, do k tó rey  d rzw i za ­
m urow ane, a dla słabego m uru  w ścianie nie mó* 
gły bydź odbitemi, nazw aną składem; 2 . kuchnią; 
3.* przy  sionek pomiędzy kuchn ią  i piwnicą; i .  p iw­
nicę; 5. pekóy m alowany seledynowo; G. pokuy na 
podóbnem dn«e w k w ia ty  czerwone; 7 . pokóy w  
k tó ry m  kominek kątpy; 8 . sień. T e  w praw dzie  
t r z y  pokoje nie są zupełnie z gruzovy w yczyszczo­

ne, i nie mogą bydź teraz, dla pilnych prac  gospo^
darskich i zbliżających się żniw. O dkryc ia  te  za­
budowań zdają się bydź pierwszem piętrem  dolnym, 
gdyż sień zdaje się bydź b rukow aną, a p iw nica  o 
siedin łokci idzie nizey.

Mieyscowość nie za trzym ała  wiadomości nar 
zwisk tych  zabudowań, czy były zamkiem lub p a ­
łacem, a naw et nie masz o t e m  wiadomości w x ię- 
gach kościelnych. G d^roku i4 i o  p rz tm aw ia ją  tea  
xięgi, iż M a rc in  czyii h lc r tia lis  U rocim ow ski^  
hr roń  Pólkozic, dziedzic tey  wsi, w aleczny  rycerz ,  
zgromiwszy K rzyżaków , za powrotem po w y g ra -  
ney, pierwszy w ystaw ił  kościół pod imieniem 4, 
Jędrzeja . W  roku  i44o M ik o ła y  'W ielog łow sk i, 
herbu  S tary  Koń, był dziedzicem teyże wsi. T o  
samo Jan D ługosz, dziejopis polski, o tybh dw óch 
d z i e d z i c a c h  pod tem iż samemi la tam i poświadcza. 
Dom ten  W iclogłow skic/i, zaszczytny w cnoty , nie­
zachwiany w religii, dotąd z chlubą w kra ju  exy- 
stuje- W  roku 1 6 2 9  Jakób M Jelo g ło w sk i był p le­
banem tey  parafii obszerney i rozległey. W  r o ­
ku i5gJ M iko ła y  K oryciński od-Tąpił "tey wsi z 
częścią w Racław icach  na fundusz plebanów Wf-o- 
cimowskich z grona zgromadzenia JX X . K a n o n i­
ków Regularnych S tró /ów  G robu Chrystusowego 
w y b ra n y c h ,  i przez toż p rezentow anych . L ecz  
ta  część w R acław icach  już daw no odpadła, i sa­
ma wieś W rucim ow ice  nie jest w  tey  obszerności, 
jak była w roku i4 io ,  i44o, a naw e t  i późniey.
1 Dan w W noennowicach  dnia 2 2  lipca 1 8 2 3 .

X. Jerzykow ski Pleban W rocim ow ski.

N u m er  7 m y D zien n ika  w ileńskiego zaw iera  
następujące m at ery  ei E konom ia  po lityczna . O ro z ­
r y t y c h  uk ładach  ekonomii polityczney. Prawo. 
'X isan ie  bibUxgsafir.jyfte dotąd  znanych  exempla- 
rz y  S ta tu iu  Litewskiego. C iąg  4 ty  i ostatni. S ta « 
fy s ty k a .i t Io w a  m inistra  skarbu państwa rossyyskie- 
go‘ jeńer. poruoz. Kankrina. miana na posiedzeniu 
rady  ustanow ień k redy tow ych  państw a. P oezya . 
Zosia, f ilu t dziew czyna, anak reon tyk  J. Chodźki. 
M irieralogija . H is to ry a  geognozyi przez Ig. Jako- 
wickiego. Astronom ija . Dalszy ciąg uw ag P io tra  
Sławińskiego nad teo ry ą  Jana Miłego, o pozorney 
wielkości ciał niebieskich. Tow arzystw a uczone. 
Cesar. U r iw e r .  moskiew. Cesar. tow . ekonom, w  
Petersb. Lckcye w  uniw. berliń. T o w . szkół niedź. 
w  Lond. Tow. znieś, niew. w posiadł, angiel. 
Tow . hum anist,  w  Rerli. M uzeum n ar .  wegier. 
Akad. igrz. kw ia t,  w Tuluzie . Szko. handl. w L y ­
onie. R ozm aitości. Zadanie l i r .  O rłow a o rozbio­
rze dzieł do ji ogr. ross. Modele i m achiny w y -  
nal. P. Lebiedjewa. Kompanija żeglugi parow ey 
na nwr. kasp, i t. d. Atlas wielkiego oceanu K r u -  
senszterna. Brochowska au to rka  niemiec, Sępy 
rude pod Zydowern. M arm ur krajowy do obserw; 
a st. en- w W arszaw ie .  Kość nosorożca w  H o ry -  
niu i udo słonia w Motowidłow ie znal. Popielnice 

wsi Pniewie. W zm ian k a  do hist. pci. w dzien­
niku Wiedeń. Pomnożenie bibliot. publ. w arszaw . 
vy  1 8 2 2  r. B ib liogra fia . Nowe dzieła poi. Sztuki.

K iirs wileński na assygnaty  od dnia 5i julii 
rubel s reb rn y  3  l'ub. 7 7 A kóp., czerw ony zło ty  no- 
v y  r. i i  kop. 7 0 , s ta ry  r .  1 1  kop. 5 i£ ,  im perya ł  r .  36 
k o p .€ o | .

— 1—, - »gr 1  IRl^ŁAgggBEg g ik  ■l_eggaŁl! J .‘_  ■ ■ »Bi

Pozwolono drukować. Z  polecenia J łV .  W ojennego L itew skiego Gubernatora:
A n jr z e y  S u ch a rsk i R zeczyw is ty  R adca  S ta n u  i K aw aler.

w Drukarni Redakcyu
\



O g ł o s z e n i e .  
i.  Rząd Uniwersytetu dla zachowania prze­

pisanego porządku policyynego , obwieszcza 
tych wszystkich} którzy przybywać będą na 
nauki  do uniwersytetu,  ażeby prócz świadectw 
szkolnych mieli z sobą p a ; por ta cd Urzędów 
Cywilnych lub policyynych wydane,  które za 
przybyciem swoićm do Wilna  jawić mają w Po­
licy!, a potem składać w Uniwersytecie przy 
zapisaniu się do xięgi wpisowey. Przypomi­
na się także, ażeby wszyscy uczniowie przy­
jeżdżający mieli przepisane mundury akade­
mickie. Dnia 7 sierpnia 1823 ręku.

Sekretarz Felix Mierzejewski.

P r z e d a ż  M a j ą t k u .  ,

1. Od Litewskiego Grodzieńskiego Rzą­
du ogłasza się, iż położona w  tuteyszey guber- 
nii w powiecie Wołkowyskim część majętno­
ści Łopienicy, wydzielona byłemu odkupczy- 
kowi trunkowego poboru Honwaltowi z cza- 
checkiey exdywizyi,  zawierają w sobie jednego 
poddanego z siemją, ziemią i zabudowaniem,na 
uzyskanie liczącey się na I louwalcie z a t r z y ­
manie w  mieście Grodnie odkupu,  akcyzney 
nieuoimki, przeznaczona na przedaż z publi­
cznych targów, mających się odbywać dnia aG 
i  27 następującego miesiąca septembra w W ól -  
kowyskiey szlacheckiey Opiece,  a t rzeci osta­
teczny w  tym Rządzie , za t rzy miesiące od 
dnia wydrukowania ,  które poźniey nastąpi w  
Sankt-Petersburskich albo Moskiewskich gaze­
tach; a zatem wzywają się życzący kupić. Dnia
26 julii i 8 a3 r.

Expedytor  Kolleski Sekretarz Jan K r u -
powicz.  .

U w i a d o m i ę  n i e .
1. R oku  1823 Mca j lilii 28 dnia wieczór 

o godzinie szósley, w obecności Superiora kla­
sztoru X X. Missyonarzow IX . Józefa Bohda­
nowicza i  Członka Policyi części iszey Inspe­
ktora de Pertez w Domu Sierockim Dziecią­
tka Jezus ciągnięta została loterva na haft do 
sukni damskiey; z liczby 3o biletów Nr 8 w y ­
grany, właściciel więc takowego biletu do te ­
goż Domu Wileńskiego Dzieciątka Jezus dla 
odebrania takowey sukni sam osobiście przybyć 
lub umocowaną osobę nadesłać laczy.

A. Buharowaka ' przełożona Domu D zie­
ciątka Jezus.

P o z e w .
a. W edle  Ukazu JEGO IM P E R A T O R -  

S K IE Y  MOŚCI Samowładnącego Całą Rossyą
etc. etc. etc.

Pozew edyktalny przed Sąd Taxatorsko- 
Exdywizorski  mocą dekretu 1818 junii 00 i 
Ukazu 1822 gbra 6 Sądu Głównego ago De­
par tamentu  Gubernii  Litewsko-Wileńskiey w 
majątku Podbrzeziu w parafii Podbrzeskiey w  
powiecie 1 Gubernii  Litewsko-Wileńskiey po­
łożonym, na satysfakcyą wierzycielom Adama 
Ciechanowieckiego exy z irwtancyi Uro­
dzonych Antoniego Sędziego Granicznego, Jana 
b. Sędziego Ziemskiego urzędników Powiatu  
Wileńskiego,  Józefa Assesora Sądu Głównego 
l g o  D e p a r t a m e n t u  Gubernii Litewsku W ilen- 
sk.ey braci rodzonych Ciechanowieckich sukces- 
sorów Adama Ciechanowieckiego,  którzy ad- 
cytnją posczególe , xmoKrzysztofa Skrzydlew­

skiego Kapitana do zapłacenia rubli 60 w ro ­
ku 1809 januaryi 3 i dnia z banku Józefa I Iou-  
walta pieniędzy Adama Ciechanowieckiego wzię­
tych,  dotąd niecddanych, z procentem wypada­
jącym i expensu prawnego rubli i 5, 2do Józefa 
Bieikiewicza Kandydata Medycyny i jego sukces- 
sorów jakie zostają i posiadają sukcessj'a o r. sr. 
45o, w roku i 8 i 4  xbra 16 zapożyczonych u 
Adarna Ciechanowieckiego z obowiązkiem opła­
cenia w roku i 8 i 5 marca 19 rubli 175, a r e ­
sztę w roku 1816 apryla 20 rubli 200 dotąd 
nieuspokojonycb; 3 tio Stanisławowi Sadowskie- 
m u  Staroście Robczyńskiemu i jego sukcesso- 
rom jako zawiniającemu summę 12,000 zł . ,  J a ­
kubowi i W ik to ry i  z Towiańskich Dobrzynie-  
ckim W roku 17812 januaryi i 5 dnia. po których 
sukcessya spadła na Piotra Dobrzynieckiego Cho- 
rążyca "woysk uzarskich, któren w roku iSo3 
julii 5 dnia Adamowi Ciechanowieckiemu prze­
lał i ewikcyą w razie nieodzyskania na swym 
majątku opisał, przeto zasądzenia poszukuje się 
tak na Sadowskim obligodawcy i sukcesorach  
onego, jakoteż na przelewającym Pię trzę D o ­
brzenieckim summy 12,000 zł. z procentami i 
expensem prawnym; 4 to Antoni Sutocki^w ęp--' 
ku 18 ib Julii 20 zapożyczył rubli 5 o ^ j ^ e -  
szłego Adama Ciechanowieckiego; 5 t!^CTM|f 
Przyjałgowski w roku 1778 marca 1 
cisżka Ciechanowieckiego, oyca Adama Ciecha­
nowskiego złł. poi. 148 zapożyczywszy do dziś 
dnia nieopłacił; 6to Xiądz Józef Ciechanowiecki 
Kanonik Zmuydzki u Franciszki z Nagórskich 
Ciechanowieckiey Starościny Dnńdziańskiey 
summę TB. i 4 i z terminem oddania w ro ­
ku 1727 w dzień ś. Jerzego na zapis obliga- 
ćyyny z listem na przyznanie zapożyczył, w ro­
ku 1777 mca apryla u  in vim obbgn TB. 4o 
nadpłacił, jak świadczy na tymże obligu F r a n ­
ciszka Ciechanowieckiego nadpis, reszta dotąd 
uspokojonym nie jest; ymo Starozakonr.y Chaim 
Sżmuyłowicz obywatel Wileński  na zapis obh- 
gacyyny z listem na przyznanie summę zł. poi. 
2,000 u Franciszki z Nagurskich Ciechanowie- 
ckiey Starośęiney Dundziańskiey z te rminem 
oddania w  roku 1767 w dniu ś. Jana Chrzci­
ciela źapożyczył i takowey summy do dziś dnia 
n ieodda ł , a tak żałujący delatores tak na za­
winiających, jakoteż ich sukcessorze t  procen­
tami naleźnemi i poodzielnie riakażdym zaw i­
niającym expensu prawnego po rubli i 5 sądze­
nia dopraszają się oddzielnie; poósme z R e i n ­
holdem r Mikołajem Refcbinderami z dakładem 
ópieki jako synowcami po zeszłym Włodzimie­
rzu  Rehbipderze Generale i Kawalerze wielu 
Orderów tak do stanfiości w  jak nayrychley- 
szym czasie przed Sądem Exdywizorskim agi­
tującym się massy funduszu zeszłego Adama 
Ciechanowieckiego Foczmayśtra,  jakoteż o u-  
sprawiedliwienie tego wszystkiego o co tylko 
we wszelkich stosunkach zostaną pociągariemi 
przed temże sądem do odpowiedzialności, oraz 
do wyświecenia wszelkiego funduszu zeszłego 
Adama Ciechanowieckiego * powodu śmierci 
Heleny z Rehbinderów Generał  Leytnanto- 
wey Hrabini  Liewienowey po mieczu na ża­
łujących delatorow w dom powracający, i przy­
należny do usatysfakcjonowania kredylorów 
nieraz wspomnianego zeszłego Adama Ciecha­
nowieckiego Foczmayśtra.

Roku 1823 augusta 4 dnia. W oźny  świad-



czę iż pozew edyktalny po wyż vrzmienione o- 
soby jakoto: JP .  Krzysztofa Skrzydlewskiego, 
Józefa Pielkiewicza i jego sukeessorów, S ta ­
nisława Sadowskiego i jego sukeessorów, Pio­
t ra  Dobrzynieckiego i jego sukeessorów jako 
ewiktorów Antoniego Sutockiego, Józefa P rzy -  
jałgowskiego, Xiędza '  JózefaęCiechanOwieckiego 
Kanonika Zmnydzkiegó, i StarozakonnegoChaJ- 
nia Szmuyłowicza obywatela Wileńskiego, o- 
raz  J W W .  Reinholdowi i Mikołajowi Rehbin- 
derom z dnkładem opieki gdziekolwiek ziiay- 
dnjącym się; przed Sąd X axatorsko - Exdyw i- 
zorski w Podbrzeziu agitujący się wyniesiony 
z instancji  W  W. Antoniego Sędziego Grani­
cznego, Jana b. Sędziego Ziemskiego Urzędni­
ków Powiatu Wileńskiego,  Józefa Asspsora Są­
du Głównego igo Departamentu Gubernii Lit.  
braci rodzonych Ciechanowieckich sukeessorów 
Adama Ciechanowieckiego do awizacyi Gazet
podałe : i o stawaniu przed temźe Sądem jak 
nayrychleyszym oznaymuję i zapowiadam.

Ignacy Maryański W oźny P tu  Wileń.
Roku  1820 miesiąca sierpnia 4 dnia. Przed  

Aktami Grodz. P tu  Wileń. stawając osobiście 
W oźny  Ignacy Maryański relacyą tego Pozwu 
zeznał. Przyjąłem Rejent  Grodz.  P tu  Wileń.

Józef Bohusz.
'  Wolno  umieścić w Gazecie K uryera  L i ­

tewskiego Franciszek Paszkiewicz Sędzia Ziem. 
P t u  Oszmiań. \

O ś w i a d c z e n i e .
2 Za Rozkazem JEGO IM P E R A T O R -  

S K IE Y  Mości.
Wypis z xiąg Ziemskich Powia tu  Zyto .  

mierskiego.
Roku 1823 miesiąca czerwca 19 dnia. 

W  roki sądowe Ziemskie Powia tu  Żytomier­
skiego od dnia 18 roku i miesiąca na akcie 
wyrażonych,  W Żytomierzu sądzić s ię  zaczęte, 
przedamną Erazmem Jezierskim Sędzią Z iem ­
skim Żytomierskim i xięgami ninieyszemi oso­
biście stawając JO. Mikołay Xiąże Radziwił  
niegdy JOX. Mikołaja Radziwiła Generał  Ley-  
tnanta  bywszey Litewskiey konney Gwardyi  
syn, w celu zabezpieczenia całości majątku swe­
go po rodzicach swoich w częścj przynaleźney 
na się przypadłego i osiągnienia onego w swoje 
posiadanie, następujące do akt  ninieyszych o- 
ś wiadczenie'i zaskarżenie podał —  Po śmierci 
Oyca żalącego się niegdy JO. Mikołaja Xię-  
cia Radziwiłła w roku 1809 albo p ie rweylub  
późniey nieco zaszły, na żalącego się i dwóch 
braci jego rodzonych JOO. Michała starszego i 
Franciszka naymłodszego Xiążąt  Radziwił łów 
(gdyż 4 ty brat naystarszy niegdy JO. Karol Xią-  
źe Radziwił ł bezdzietnie zszedł z tego świata) 
prawem naturalnym spadły dobra dziedziczne 
Zyrmony z folwarkami i przyległościami w po­
wiecie Lidzkim, i dobra Jawor z folwarkami 
i  przyległościami w powiecie Słonimskim, a 
wszystkie w Gubernii  Grodzieńskiej  położone, 
intraty roczney do dwóch kroć sta tysięcy czy­
niące, tudzież różne ruchomoście i remanenta w 
nich znaydujące się. oraz i summy tak w gotowi- 
znie piko » na kredytach będące; z powodu zaś iż 
tak żalącysię iako i brat  naymłodszy JOX  F ra n ­
ciszek Radziwił ł zostawali wówczas w małol©- 
tności w > k u  swego, całkowity ten majątek, 
pod opiekę i zarządzenie JO. Michała Xięcia

Radziwił ła  jako brata naystarszego i już pod
ten czas pełnoletniego, tudzież W .  Frar 'dszka 
Edwarda dwóch Imion Pileckiego dostał się, 
a lubo prawa kiajowe a mianowicie Sta tu t  L i t e ­
wski w rozdziale 6 artykule 4 pod Tytułem, 
„nauka opiekunów, jako mają opiekę swą na s ię  
brać‘‘ położony i konstytucye w latach i 5(>5ym 
i i7y5ym ustanowione,nie tylko porządek p rzy j ­
mowania i sprawowania op:eki w tychże p r a ­
wach obszernie wyszczególniony przepisały, ale 
nawet zdawania corocznie rachunku z sprawo- 
waney opieki obowiązek na opiekunów włożyły. 
Przeć.eż opiekunowie wyżey mianowani porząd­
ku i obowiązku takowych,prawami przepisanych, 
uchybiwszy i majątek rzeczony żalącemu się w  
trzecie j  części przynależny, czy to wspólnie 
obydwa czy też pojedyńczo na przemiany nie tyl­
ko do Czasu wyyścia z lat małoletnich żalące­
go się, ale i dotąd , acz już żalący się rok 527 
wieku swego kończy, przez lat blizko piętnaście 
posiada; c , i znaczne w niey zniszczenia, j .ko 
to przez wycięcie i spustoszenie lasów, [ rzez 
zubożenie i rozpędzenie poddanych, i przez i n ­
ne nadużycia poczyniwszy, ani tegoż majątku, 
ani kalkulacyi z niego żalącemu się nie zdali; 
z czego wszystkiego pretensya ze strony ża­
lącego się w ogóle do miliona zł. $r. ku m a­
jątkowi rzeczonych opiekunów utworzyła się. 
Oprócz dóbr i majątku powyźey wyszczegól­
nionego, po śmierci tegoż niegdy oyca żalącego 
się , spadły jeszcze dobra Czerese i Sieliszcze 
z  folwarkami, przyległościami i różnem. rema­
nentami,  prawem, łenności posiadane, w Guber­
nii Mińskiey ptcie Dziśnieriskim położone, in­
t ra ty  roczney przeszło 100,000 zł. sr. czy­
niące, do użytkowania z prowentów, w  równey 
części każdemu z synów tegoż niegdy oyca 
przynależne,  z których także cd roku 1817 w 
possesyach arędownych zostających, brat s ta r ­
szy żalącego się JO. Xiąże Michał Radziwiłł  
aż do roku teraz,  samowolnie całkowite pro- 
wenta zabierając, onych w trzeciey części ża­
lącemu się nie udzielał, z czego także preten­
sya ze strony żalącego się do majątku wspo- 
mnionego JO. Michała Xięcia Radziwiłła r e ­
gulująca się, do dwóchkroć sta tysięcy zł. srebr. 
zanosi, nadto jeszcze w roku 1821, tenże brat 
żalącego się JO. Michał Xiąźe Radziwiłł ,  za ­
proponowawszy tak żalącemu się jako i bratu 
najmłodszemu JO. Franciszkowi Xięciu Radzi­
wiłłowi,  aby zezwolić na okupno z dóbr 
Zyrinońskich folwarku Taroowszczyzna zwa­
nego zpod zastawy , zaciągnąć dług w banku 
Sankt-petersburskim zajemnym na rakład prze­
szło tysiąca dusz męzkich z dpbrZj rmońszczyzny 
i Jaworszczyzry dotąd niedzielnych, i w tym ce­
lu pozyskawszy braterskie zaufanie, za wyda- 
nemi sobie do tego plenipotencyami, summę 
przeszło trzykroć sto tysięcy w tymże banku na 
przedmiot wyżey wymieniony zaciągnął: ale jw 
tym niechcąe się wywzajemnić braterskiemu 
zaufaniu, dotąd ani folwarku Tarnawszczyzna 
zwanego z pod zastawy nieokupił,  ani summy 
zaciągnioney w banku w trzeciey części żalą­
cemu się przynależnęv, pomimo kilkokrctne oto 
ze strony żalącego się nalegania, nieoddał, zkąd 
podobnież pretensya żalącego się do majątku 
tegoż brata przeszło na sto tysięcy zł. srebr. 
reguluje się, nad wszystko zaś, kiedy żalący się 
chcąc już przyść do władania majątkiem swo-M



im i  użytkowania z niego, więcey jak ód roku 
(aby JO.  Michał  Xiąże  Radz iwił ł  jako b ra t  
nays tar szy  ku dopełnieniu działu dobr  dz iedzi­
cznych  kluczów Zy rtnoóskiego i Jaworskiego 
p rzys tąpi ł ,  schedy t rzy z onych ułożył  i młod­
szym swym braciom do wyboru  p o d a ł , aby 
z tychże dóbr  była zdana kaikulacya z usa tys-  
f akcyonowaniem zbieranych  przez la t  io  pro-  
w en tów,  w t rzeciey części żalącemu się nale ­
żnych, aby z dóbr  Czerese i Sieliszcze lennych  
dochody przez lat  sześć od possesorów arędo-  
w nyc h  zabrane,  w  t rzeciey części żalącemu się 
były zwrócone ; i aby summa w banku  zaje-  
jnnym Sankt  pe te rsburskim na  okupno folwar­
ku  Ta rnow szczyzna  zwanego wzięta ,  była na 
tenże  p rzedm iot  uży tą  i obroconą łub w t r z e ­
ciey części żalącemu się zwróconą)  od tegoż 
b r a t a  swego zażądał ,  to w tym żadnego s k u t ­
ku  dotąd n i e o t r z y n ia ł , z a tym  z tego powodu 
żalący się przymuszonym został to wszystko 
powyższe , tak publiczności jako i aktom ni- 
nieyszym ob jawić ,  i o co gdzie z porządku 
właściwego wypadnie ,  czynność p raw ną  zapo­
wiedzieć ; "o też i w 'r zeczy  samey oświadcza 
i z a p o w i a d a ,  a razem z przyczyny takowego 
zapowiedzenia  oddzielając wszelkie swe dzia­
łania,  we wszystkich tak ekonomicznych jako 
i praw nych  in teressach  dóbr  Zyrmońsczyzny  i 
JawoFszczyzny tyczących się, od działań podo- 
bnychże braci swoich wszelkie plenipotencye 
kom u bądź do rzeczonych interessów- dotąd z 
r zeczy  swey  wydane,  odwołuje ,  niszczy i kas-  
suje. Mikolay Xiąźe Radziwił ł .  2  k tórych xiąg 
i  ten wypis  pod pieczęcią Ziem. P o w ia tu  Zy-  
topi irskiego wydaje się , Pisań w Mieście J E ­
G O  IM P E R A T O K S K . I E Y  M OŚCI  Ż ytom ierzu.

Zgadza  się z Aktami,  zaświadczam G r z e ­
gorz Kaleuski  Ziem. Zytom. Sądu v. Regent .

Czyta łem Franc iszek  Zabawski.
Jako len manifest,  wolno drukować ,  zaświad­

czam Sędzia  Ziem. Zytom. E ra zm  Jezierski .

2. N a  ul icy Zamkowey,  nie opodal placu 
Ra tuszowego ,  w domie J W .  I l r ab i  P a c a  pod 
N re m  200 znaydujące się pokoje na sg im  pię­
t r z e  z s tayniami i wozowniami,  oraz sklep h a n ­
dlowy z pokojami przyległem! do mieszkania ,  
w olne  są do najęcia od ś. Michała,  to jest; od 
dnia  ag mca ęb ra  roku  bieżącego. K tc by  so ­
bie  życzył,  uprasza  się zgłosić do zarządza ją ­
cego w  tymże  domie W a le n te go  Janowskiego.

3 . Njżey podpisany w r. idącym  u  julii  
n a  tStar .  Icku Szlomowiczu Sobolu ot rzy­
m ał  oczewisty dekre t  w  Magistr .  W i l e ń .  
przysądząjący w ogóle r .  s. 838 kop. i 3 i r .  as. 
285,  do zapłaty na d. a5 apr.  i 8a 4 roku  z za­
j ę c i e m  wszelkiego majątku,  ruchomości i s e k w e -  
s t racyą  osoby; przeto niżey podpisany, każdego 
mogącego wchodzić  z pomienicnym Sobolem, 
o jegoż wszelki  majątek • w  układy,  u rnowy,  i 
jakiego bądź ty tu ł u  t r a n z a k t a ,  szczególnie o 
kamien icę Nr.em 217 w W iln ie  na ulicy Szklan-  
ney oznaczoną, ostrzega: iż przed uspokojeniem 
w  należności,  pomimo t.ieclzę, fiiżey p dpisa- 
uego do celu osuszenia skutków dekre towi ,  aby 
n ik t  siebie nie wiązał  i nie poświęcał , a lbowiem 
w  razie  r ileakuratności  Sobola dla niźe^ pod­
pisanego,  każdy z nim jednym działający szko-

dować będzie, o czćm przez ninieysze ostrzeże­
nie wiedzieć daje. 1820 julii  25 dnia

Abram Hirszowicz Szabat.  
R oku  1823 julii 25 , wolno do K u r y e r a  Li tew* 

t rzykro tn ie  umieścić. Marcin St rauss  R.M.W*

o Z b i e g a c h .
1 Od Litewsko - Wileńskiego Guhernialnego 

Rządu ogłasza się, iż wzięty tuteyszey gubernii vv 
Szawelskim powiecie bez paszportu, Mithayło/bea 
nazwiska który między innemi na examinie wy­
znał, że od- urodzenia ma lat 22, rodem z tt i tey- 

' szey gubernii teiszewskiego powiatu, petomiszew- 
skiego starostwa, zkąd, j u ż ' 12 lat t e m u ,  jak się 
wydakl; jakow y wyznanie za wyprawką okazało się 
niesprawiedbwem; dla nieokazania do potwierdzenia 
tego naymmeyszych dowodow, na mocy Ukazu Rza» 
dząoego S,enatu pod dniem 29 augusta 1807 r  , po­
dług rezolucyi Rządu pod dniem 5 maja i 8a3 ro­
ku nastałey, uznany włóczęgą i na mocy lotego 
paragrafu Ńaywyższego Jego Cesarskiey Mości roz­
kazu pod d. 23 iebruaryi  i 8v3-roku, daiiego Rządzą­
cemu Senatowi,; dia odprawienia do Syberyi na po- 
sielenie odesłany d. 19 tegoż maja podług Urządze­
nia o posyłających się, do tobolskiego Prykazu 
zsyłkowych, o czera zgodnie z 12, i 5, i4 i i5 pun­
ktem tegoż Naywyższcgo Ukazu, uwiadamiają się 
właściciel tego włóczęgi albo gromada do którey na­
leżał. Przymioty pomienionego włóczęgi. wzrostu a 
arszyn 6 wierszków; twarzy  podługowatey, bialey 
włosow na głowie światło rusych, a na  ̂ wąsach 
i brodzie ryżowatych,  óćzu błękitnych, r.csa" dłu­
giego, na wielkim palcu lewey ręki pedługowaty 
znak od rozcięcia siekierą. Dnia" 20 juln 182S 
roku.  Sowietnik Białocki. Sekretarz  Kleyst. Sto-
łauaczelmk Suchocki.

Od tegoż Rządu ogłasza się iż Wzięty tn tey -  
szey gubernii w W i l e ń s k i m  powiecie bez paszportu 
żyd Jankiel Hirszowicz który między innemi 
na examinie wyznał ,  że od urodzenia ma l i t  
57,rodem z guberskiego miasta Nitawy,  i że ztamtart 
oddalił się w 1012 r., żył niejaki czas wmieście  
Witnic; jakowe opowiadanie po zabranych wypraw­
kach okazało się niesprawiedliwemj dla nieokazania 
do potwierdzenia tego uayomieyszych dowodow, na 
mocy Ukazu Rządzącego Senatu pod dniem 29 augu­
sta  180/ roku, podług reZolucyi Rządu pod d. b maja 
1823 r. nastałey, uznany włóczęgą, i na mocy 10 pa­
ragrafu Nay wyższego Jego CesarskieyMości rozkazu 
pod d. 23 iebruaryi  i 8a3 rt, danego Rządzącemu Se­
natowi; dla odprawienia do Syberyi na posielenie o- 
deylany d. 5 tegoż maja, podług urządzenia o po­
syłających sięf do tobolskiego Prykazu Zsył­
kowych, o czćm zgodnie z 12, 10, i 4 i i 5 punk­
tem tegoż Naywyższcgo Ukazu uwiadaima się 
tego włóczęgi gromada do którey należał. Przymio 
ty pomienionego włóczęgi; wzrostu 2 arszyny 2 
wiersz; twarzy  okrągłey, b ałey, czystey, włosow na 
głowie brodzie i wąsach ciemnoi usych , oczu 
szarych, nosa długiego ostrego. Dnia 20 julii i 8a3 
r .  -Podpisy jak wyżey.

W yjeżdża ją  za granicę.
1. Do W łochów Xiqstwo Toskańskie do m i a* 

sta bieny doktor m edycyny Józef M ancyn i prze-  
mieszkiwający w tein kraju od 1812 roku 1 tam  
ma pozostać bez powrotu,

1. Przez Lwów do Królestwa Pruskiego wJo* 
wa Johanna E lser dla fa m iliyn ych  interessów z  
terminem zabawienia tam  rok jeden.

2. iszey  g iidy i kupca Izaaka  Zdelsona p ry - 
kaszczyk Szlorua Chaimuwicz. Hurwlcz do K rólestw a. 
Pruskiego do m iasta Kenigsberga «’ inic ~e$sie han- 
diowfin z term inem na miesięcy pięć.

2. W ileński mieszczanin Starozakonny S ze • 
Wel Leybowicz Szlozberg z Mor duchem iSzlomowi- 
czem A lcy żelem ,u> królestwo Pruskie do miasta  
Kenigsbcrga d lauzyskania  długów od tam ecznych  
kupców z. term inem  zabawienia się p rzez  miesię­
cy dziesięć.


